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Czy to sukces "Zero tolerancji", czy samych nauczycieli? Jedni twierdzą, że wszystko dzięki programowi. Przeciwnicy ministra Giertycha - że lepiej pracują pedagodzy. 
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Minister edukacji Roman Giertych na konferencji prasowej w gdańskim gimnazjum

Przez 10 tygodni roku szkolnego do Świętokrzyskiego Kuratorium Oświaty dotarło tylko pięć sygnałów o agresywnym zachowaniu uczniów, a w trzech przypadkach miało dojść do złamania praw ucznia. Dominowały problemy związane z zakazem używania telefonów komórkowych, pobierania opłat od uczniów i kłopotów z krojem mundurków. Nie odnotowano pobicia w szkole czy próby samobójczej. Choć przed rokiem w tym samym okresie takich przypadków było aż pięć.

- Wniosek nasuwa się sam: w szkole jest bezpieczniej. Mamy zdecydowany spadek aktów przemocy - mówi Ewa Mirowska, świętokrzyska wicekurator oświaty. Nie ma wątpliwości, że to efekt rządowego programu "Zero tolerancji dla przemocy w szkole". Rozpoczął się on rok temu od wizyt "dwójek giertychowych" we wszystkich świętokrzyskich szkołach. W ramach tego programu wprowadzane są też mundurki i monitoring, pojawili się również koordynatorzy ds. bezpieczeństwa. Zalecono także realizowanie programów naprawczych. - To, że sytuacja się poprawiła, oznacza, że "Zero tolerancji" powinno trwać. Dlatego nadal sprawdzamy szkoły, zwracając uwagę na dyżury nauczycieli podczas przerw i utrzymywanie porządku w szatniach - mówi Mirowska.

Jej słowa potwierdza Leszek Osterczy, kierownik referatu profilaktyki Urzędu Miasta w Kielcach. Właśnie przygotowuje raport o bezpieczeństwie w szkołach na podstawie ankiet przeprowadzonych wśród uczniów. - Zmniejsza się liczba przykrych zdarzeń. Szkoła stała się bezpieczniejsza - twierdzi Osterczy. Nie jest jednak pewien, czy to dzięki "Zero tolerancji". - Największą zasługą tego programu jest wzrost świadomości bezpieczeństwa w szkołach - mówi.

To, że jest bezpieczniej, przyznają nawet ci, którzy krytykowali program wymyślony przez Romana Giertycha, np. Maciej Osuch, społeczny rzecznik praw dziecka. Nie zgadza się jednak, że to zasługa byłego ministra edukacji. - Poprawę bezpieczeństwa zawdzięczamy olbrzymiej pracy wykonanej w szkołach. Zasługa twórców programu jest tylko jedna: zwrócili uwagę na bezpieczeństwo uczniów - mówi Osuch. I podtrzymuje zdanie, że należy zrezygnować z "Zero tolerancji". - Za dużo jest w tym retoryki wojenno-negatywnej - mówi.

To, czy program będzie realizowany, zależeć będzie od nowego ministra edukacji. Katarzyna Hall, kandydatka na to stanowisko, ma na razie złe wspomnienia związane z programem. W listopadzie ubiegłego roku, jeszcze jako zastępczyni prezydenta Gdańska, protestowała, gdy Roman Giertych ogłaszał go w gdańskim Gimnazjum nr 2. Nie chciała, aby ówczesny minister edukacji podgrzewał atmosferę panująca w jej szkole po samobójczej śmierci 14-letniej Ani.



Dla Gazety

nadkomisarz Bożena Bielaszka, specjalistka wydziału prewencji Komendy Wojewódzkiej Policji w Kielcach

W szkołach jest bezpieczniej. Stało się tak, bo zmieniła się mentalność nauczycieli i dyrektorów szkół. Nie ma już zamiatania problemów pod dywan. Dyrektorzy zaczęli zdawać sobie sprawę, że interwencja policji w szkole nie przynosi złej sławy. Jest lepiej, a praca, jaką wykonaliśmy razem z kuratorium, będzie jeszcze długo procentować.



dr Krzysztof Gąsior, dyrektor Świętokrzyskiego Centrum Profilaktyki i Edukacji

Nie wnikam, na co liczyli twórcy tego programu. Pewne jest, że uczulił on na zjawisko przemocy. W środowisku szkolnym więcej uwagi poświęca się tym sprawom, nie są one bagatelizowane. Teraz nie można uspokoić się tym, że agresja się zmniejszyła. Trzeba systematycznie prowadzić działania. Nazwa programu tu nie ma znaczenia.
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